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PIEŚŃ I. ¥- 
Wszystko się dziwnie plecie Se At 
Na tym tu biednym świecie, © ` 


PANE ktoby chciał rozumem wszystkiego . dochodzić, 
I AES: i nic będzie umiał w to ugodzić. 


p Kochanowski. 


tuman kurzu ciągnie się na drodze; 
Antoni PER 17931826. AG Ma A 

wistego “zdarzenia, lecz, przeniesiona przez autora © 
w Stanisława Poniatowskiego . w drugą połowę - 
Wacławem jest Szczęsny Potocki (późniejszy tare 
anin), „który. ożenił się potajemnie z Gertrudą Komo- 

órką niezamożnego szlachcica. Ojciec Szczęsnego, s 
ruski, dumny magnat, „postanówił zerwać ten 
rozkazał porwać synowę z domu jej rodziców. x 
" uduszono ja, podobno przypadkiem. i, wrzucono. 


m koń, co jak K. dak. lecz postuszny żyje, 
Porze szumiący wicher, wyciągnąwszy szyję. 
_ Umykaj, Czarnomorcu’), z swą mażą?) skrzypiącą,, 
Bo ci synowie stepu ‘twoją sól roztrącą; 
- A ty, czarna ptaszyno, co każdego witasz 

I krążysz, i zaglądasz, i o coś się pytasz, 

RE sie swą tajemnicę odkryć Kozakowi ai 
że Nim skończysz twoje koło, oni ujść gotowi. k a af 


un. : 
Pedza — a wśród promieni zniżone ue słońca 

_ Podobni do jakiego od Niebianów ; gońca. 

_ I dtugo i daleko słychać kopyt brzmienie, | 

- Bo na obszernych polach rozległe milczenie; 

_ Ani wesołej szlachty, ni rycerstwa głosy, 

- Tylko wiatr szumi smutnie , uginajac kłosy | 
ZĘ Miko z mogił aei an i tych jęk z pod trawy, > 
- Co śpią na zwiędłych wieńcach : swojej starej sławy. 
(Dzika muzyka dątksze j jeszcze do niej słowa, | 
Które Duch dawnej Polski potomności chowa), © 
A gdy cały ich zaszczyt — krzaczpk polnej róży, 

Ach! et serce, czyje w żalu się nie na : 


; om i 
Minął ju już koak boa i Ahoko jary, "4 
_ Gdzie się ran BL. wilki i i aa ; 


) Kozak mieszkający jad morzem Cane 3 Maza - 
wóz. J Tu ARA e: pipers studnia lub źródło. : 
dY SEAS EANN 


w rodzinnym stepie nikt g0 nie ae 


ae epic pański, naddziadów wspaniałość 
Już wśród licznego dworzan i służby orszaku, 
Grona paziów, rycerzy domowego znaku M 

W okazałe komnaty, (długo nie widziany), 

- Zeszedt pan Wojewoda, bogato przybrany; 

A gdy każdy to szczęście usiłował głosić — 
Zdawał się więcej synem, niż chlubą unosić. 

W spokojnych j jego rysach trudno poznać znamię 
_ Głębokich wewnątrz uczuć, tylko dzielne ramię, 
` Świetna mowa, dla ludzi — imię znakomite; 
ce w sobie, tor na zawsze dla wszystkich ukryte. - 


w pieszczotach . dawał ulgę długiemu cierpieniu, 
I gdy w cichości z synem jakąś sprawę waży, 

- Widocznie uśmiech igrał na poważnej twarzy, a" 
i A w oczach się mignęła szybka, dzika radość, 


Jak: gdy w trudzącym biegu i myśli ucisku + 
<a kto j Już na chwilę — choćby na mrowisku. 


m późnej nocy w zamku ZE ii i tętent trwały 

Do późnej nocy trąby i wiwaty grzmiały. 
Dawny wrócił obyczaj, wspaniała ochota: © 
Długie się stoły” śklniły od srebra i złota, ee 
A loch LPR Be SETCE, , zdawał ię a 38 


i ‘ ) Chorągiew. HS . i X oF 2 X 


późnej nocy twarze ostre, malowane Aj 
ków, w długim szeregu zebranych na ścianę, . $ 


Ww ` oczach myśl 
SĄ [zgadnienia o 
+ to, w głębi serca ibak przewinienia, 
; gdy jaka uciecha razem ludzi. zbierze, 
S ycha i. Pochlebstwo śmieją się — nieszczerze. 
e tak w dawnym zamku — -bo W rznięte podal 


leźć rękę fe 
oe adnej przyjaźni, — lub zgasić owe n 
A gdy z. gorących oczu sen trwożny odlata, x 
| gdy mu duszną była wysoka komnata, _ 
_ Otworzył wązkie okno — patrzał czas niejaki 
Na“ swoje liczne ` hufce, rozwinięte. znaki, Sy 
e się, do nakazanej zbierały ` wyprawy, | 
~ Słuchał budzącej: trąby i wojennej wrzawy. > 
„ Prychają rącze konie, brzęczą w ruchu zbroje, 
- Szumią skrzydła husarzy, !) chęą lecieć na. boj 
_ Dla nich wstające słońce z różowej M 


i 


w. żyw, 


Nie dla niego! - — On nie chciał na widoki zostać: 
W niknących cieniach zaniku zanurzył swą postać. 
oy; ak te straszące mary, które bo jaźń nasza © 

Widzi w Heej nocy — ; poranek no? DEAS? > b 


A s Huse — dawna ciężka jazda polska; mieli 
prawi inne z tylu si. -odia skrzydła, o) Widnokrąg, 


go e wierny szeregowy 


“Fc 


pene odstępuje, — i szybkim obrotem 


jakiem \ 


i jechal koniu i i nadj jarów pa 


AR 


"I ciche, puste pola — znikli j już rycerze, 

a A jakby sercu brakli, zal za nimi bierze. 

i Włóczy Się oe w przestrzeni, lecz. „gdzie tylko 4 

> | ‘[zajdzie, 

"Ni nich nie capers ni spoczaé nie e znajdzie. 

Na rozciągnięte niwy słońce skosa świeci, _ 

< Czasem, kracząc, i wrona i cień jej przeleci, 

Czasem \ w blizkich burianach ) $ świerszcz polny 
EK ; [zaćwierka, 

, głucho - — - tylko jakaś w powietrzu rozterka. — 

o. jakże? Myśl przeszłości w tej całej krainie 

a żaden pomnik ojców łagodnie nie spłynie, | 

|» O uniesień złożyć se Ba 


SW 


Tam znajdzie pełne ziarno w Yodan popiele, | 
Lub robactwo rozlęgłe w świeżem jeszcze ciele; 
Ale po polach błądzi, nie sparłszy Się na nic; a 
J ak Rompe bez PORE bez celu, „bez § granic. 


AC aaa J 


ee | nie AA Ma wysoka > stepowa. 


ig 
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im młoda niewiasta. — Czemuż, kiedy 
ga” Boa A SIA [moda 
lonym promieniem świeci jej uroda? “ 
ór udatny, i ni ją stroją kwiaty: 
oczy SA ZOO i SPA szaty, 


>). Miecznik 


Ady 


kiem było nieść 


ee jesli kiedy nagle wpośród chi cieni 
„Jaka myśl, czy pamiątka jej lica zrumieni, 

> To tak mdłem, bladem światłem, jak gdy księżyć 
[w pełni 


aj eyin życiem rysy posągu napełni. 
K Piękna, szlachetna postać do aniołów grona 

je Dążyła, ich czystości czarem otoczona, 

“Ale trawiący oddech światowych uniesień 
„Owiał.pąk młodych uczuć i Z warzył, jak j jesień. 
‘Toj jeszcze jest na drodze, gdzie nią wicher miota, 
‘ W ciężkich kajdanach ziemi dla nieba istota; 

4 Serce nosi uschnięte, a świeci jak zorza, 

_ Podobna do owoców Umarłego morza, 5 

“Pod których śliczną farbą, wśród trudu, mozoły, | 
Podróżny widzi nektar,?) znajduje — popioły. 

s Jakaś posępna słodycz \ w jej każdem ruszeniu, 

7 Ani łzy, ani żalu w- jej mglistem spojrzeniu; ` 


Tylko znikłej nadziei grobowiec spokojny, 
T ylko się lampa szczęścia w jej oczach paliła 
l zgasła - — a swym dymem całą | twarz zaćmiła. 


zeje od wpływem e "wyziewów jeziora, 51 
ój bogów greckich, 5) Pismo Święte. wee 


CZ in. wieńcem n nagle obloky i im skronie . — 


NW 


„oe ja Five długo w on myślik kole. S 
` Obłąkałam się dzisiaj, a na twojem czole 
"Ciemne następstwo zgryzot zawsze się przebija, 
JA kiedy radość mignie, to zaraz i mija, A. 
Jak promyk, co ż obłoków na wyniosłe góry — 

_ Błyśnie —i znów go skryją wiatrem gnane A) 
Och! czemuż już nie spocznie twoja głowa siwa - 

` Tù na łonie? Ni ie bój się — teraz żal nie spływa, , j 
' Jak wtedy, coś w mych rękach usnął, zmordowany, 
JI wstał, schylonej córki łzami zapłakany! es 
*Sroga | nieszczęść igraszka! — 1 tak, mai parość 
_ Popsutym karmił sokiem swego. dębu starość oo 
I RE zaparte | czucia pa uciśnieniem, 


oe: „jakie słodkie światło we mnie się rozeszło, 
RE uśmiech biega w twarzy, niż kiedy zabawniej, | 
I twój pre e pbudzic — jak w szczęściu, jak 


OWE mu się w serce *— oai nieznacznie, 
Się nie rozjaśni i śmiać się nie zacznie. AR 
gdzież to się podina tej dziewczynki władza? 


ae w ogniu piórka złocić i więcej nie wraca. 
óki ten, co moim na zawsze był w sercu, © 
i go moim nazwalam na ślubnym kobiercu — 


HA 


: T ae co paczek tkliwego, ubego marzenia ` A 
C zwinął swoim wdziękiem, ocucił z uśpienia, i 


ego Ś świeżą rose, a na a jego kwiecie 


) Małość. 


fe straszna ofiare, i i te rozdz lenie ai 

Zr iose — cierpliwie zniosę, póki nasze cienie 

SW słodkich, czystych krainach złączone na zawsze. 

5 Ludzi j już nie zobaczą, łecz niebo łaskawsze!<- 

< Rzekła — 1 jak w stojącej a popsutej wodzie: 
'Wzruszone nagle męty, osiadłe na spodzie — 
Z serca jej wyszły czucia, co w łzach długo mokly. 
i zielonym odcieniem jej bladość powlokły. 

 »Wołałbym dźwigać więzy u brodacza Turka, 
Niż żeby mi tak marnie więdnieć miała córka! 
 Wołałbym w ciemnej turmie} pewnej czekać zguby 
_ NiZli patrzeć spokojnie na te smutne śluby! 
` Alboż to naszej Polsce braknie na młodzieńcach. 

X Co to pannom umieją wyskoczyć w rumieńcach, 
_I tak, jak dawniej było, rycerskie kolano 
-Raz w życiu tylko ugiąć: po wianek — ża wiano! . 

- Nie, Maryo! nie trza wzdychać; twego nie obrażam ~ 
'Mężny jest i cnotliwy — wiesz, że go poważam, 
_ Lecz mnie jego rodzica pycha niecierpliwi, 

SA kiedy łzami Maryi swoje serce żywi, 

Hal toć iu mnie szabla nie czczym tylko bład ni 

I mignie mu pod oczy święconym obrazkiem. 

Taz?) tou naszej szlachty dawne przywileje _ 

_ Skrzesać ognia w pałasze, gdy Przyjaźń s Sciemnieje. 
- Przyjaźń? a nasze hufy nie z sobą na sejmie, ; 
„ A nasze veto? ) krzyczy jeszcze i w rozejmie! 
„gdyby kraju napaść, Z hetmanem umowy 
Nie rzuciły mnie wówczas Szwedowi 1 na głowy, . : 

RR $: o Soe 

R >) Turma — v wieża, więzienie. 2) Taż — wszak, 3 Nic 
` pozwalam. : 


i K starej karabeli?) zbyt to wielkie dziwy. 

nosić tak ciężkie razy, los tak „obelżywy! 
boż choć raz do serca me dziecię przytulił? - 

MJ OZ Te wdziękiem, choć raz się rozczuli!? 


| a | 4, i 
Zaw wrotami koń grzebie, a we wsi psów wrzawa: 
kąd to Kozak przypędził, że taka kurzawa? 


Vchodzi w duży dziedziniec, wąsa poprawiwszy. ` 
a Na ogorzałej twarzy — ostrych chwil wspomnienie. 
R y jego ia R krótkie so 


Pod any — R swobodę Z ojca za) tona, 
ik gdy dumnie pojrzawszy, do pana iść żąda — 
Wśród wiodącej go zgrai jak władca wygląda. 
Zwinne j jego obroty, kroki jego letsze,*) 
"Bo swoje członki wędził na stepowym wietrze, 
- A barania mu czapka za każdem ruszeniem 
A Miga, gdyby chorągiew, czerwonym płomieniem 
A Pomiędzy chwast, zarośle, gdzie lipy z okopu 
_Sąicienieni i trwogą poziomemu chłopu — 
Az przed pana Miecznika stawi się z orszakiem; 
-À koń rży — jak za matką tęskni za Kozakiem. 
W >Czy masz pismo?«-— — »Jest, Panie — i jeszcze list 
See A i [wezora 
-Oddatby, nim kur zapiat, bo świsnął z wieczora, 
Ale że czart na stepie tumany wyprawiał, = 
To żeby was Z Jejmością Bóg od złego zbawiał. «z 


r 


zyta Miecznik, gdy ' w Mayi ocknionem Sie Sass 
ie czcza tylko ciekawość 
_ Jej łono podniesione w lekkiej pływa fali, 
Coj ją do szczęścia niesie, lub szturmem obali; 
‘ ej lica płomień zajął z pod serca zapory. 
Pięknym, lecz przykrym blaskiem — jak suchot 
[kolory. eee 
0 Kozaku i koniu niech mają stafanicl wożą |. 


i ; E ico bądź się zdarzy, 
sz służbą odchodząc, wesoło i im gwarzy. 


; XIV 


sze. mi Wojewoda w cukrowych wyrazach. 
mamy już zapomnieć o naszych urazach, 
żałuje za grzechy: nietylko aaa SSR A 


nie wart, bo zasługą ae się. dais ee 
i zeby wprzódy w „woja potrze- > 
_ [bie ; > 


SONA 


te, co | umie kochać" — potrafi. ocalić! ‘ DŁ 
„ma tu Z wojskiem EAC — »Dziś? ja go 

W s oRU|ZObaczĘ? o 
jaka radość! jakże serce skacze! 
te bitwy? Czyż z twarzy wyrazu, 


tazono zwycięzców. 


ARR [ciel « — 
| i i eat niezłapiesz szczupak: 
Może tu jeszcze przyjdzie zagrać nam w straszaka. 
"Wszakże i ja Tatarów wypłoszyć stąd żądam, — 
SA „dlaczego wżdy!) siedzę — bo się wzad”) oglądam 
Zobaczym tych rycerzy — mnie się wszystko ro 
/ Że jakieś. mataczyny*) Wojewoda stroi«. — 
Ale już trąb w powietrzu rozlega się. brzmienie, 
"Słychać z dala chrzęst zbrojnych i ziemi jęczenic 
_ Już wyprzedziwszy hufce, co w wolnej: szły mierze, 
- Stanęli jacyś u wrót skwapliwsi rycerze. 
 »Wacław!« krzyknęła Marya — i prędzej niż strzała 
u okryfa postać do a lócniła. 2551 


XV. 


O! jakże szczęście ładne, jak żywo oświeca 
“Młode, szlachetne czoła, a nadobne lica! i 
kw pogodnem spojrzeniu jaśniało wspaniale 

; Wdzięczne serce młodzieńca w całej swojej chwale. 
© Inactle przezroczystem pociechy rozlanej 

_ Słodkie sny, przeż nadzieję duszy kołysanej. 
Mey. wyniosły, mity, po niszczącej burzy 


` 


; *) Wżdy, wyraz staropolski — zale s) Poza siebie. 
') Mataczyny — matactwo, krętactwo. +) Kir — żałoba. 


A Marya? — ach! i i Marya czuła się szczęśliwą — 
<a niewiast, dla których słodkie w życiu 
: [chwile . 


<c »No, panie zięciu! — Miecznik Z mokremi « oczami, 
złyszcząc Ado serca, mówił pod lipami: A 


ledwo witać zdążysz — żegnać się przychodzi. 
ą rażą nie na długo: mężnie się postawim 

a moich także zbiorę, to się nie żabawim. 

) obrze mówią, że twarda powinność rycerza, 
jedy mu zwłaszcza miłość wygląda z pancerza. 
leż po krótkim znoju spokojnej swobody 

Jz żyć bezpieczniej można na wesole gody. 

koro dom mój uczciło takie lube | goscie, 

kielich się uderzy i nie będziem w poście. 
A niech ae aed w BM nie leni: 


*) Lizak a stug a Bax bachoiek. 


eprze, | Dobki. imbiry, cykaty, 5 szafrany- i 
j0 to ten piękny rycerz w bakaliach chowany! . 
KoD winie ja pomyślę, i 1 gdy w onyrn stawie 

Słońce j już błogi żywot zatopi jaskrawię, - 
jeśli mnie nie zawiodą moje przedsięwzięcia, 
Tatar rosę pić będzie, ja —- za zdrowie zięcia! 
Co teraz, to was żegnam; po ciężkim frasunku 
Milsza j jeszcze pomyślność na cnoty kierunku! 
A a ludziom oręż rozdam, siebie też przysłonię, 
Ale A w trąby wrzasną, to zaraz na Fone ; 
mV i s 


XVI. U 


` Poszedł. — Na Swietnem, zimnem rycerza ra- 
[mieniu 

Wsparta śliczna twarz blada w piór Piped cieniu. 

zarne warkocze dźwięczą, bo w łusce piers harda 

 Giętką kibić nie Ciśnie, choć ściska dłoń twarda. 

stalowa odzież — w świecie i Przyjaźń złośliwa, 

dzięczne serce — to Miłość na zbroi spoczywa. 

l jak Z spłonionych liców czułem, chciwem okiem 

_ Patrzał w te piękną postać pod smutku obłokiem, 

, > Powaby liczył! I o nie wierzy, 


; słodki w górę s maso ma. cały, | 


_-') Skórka pomarańczowa, w cukrze smażona. 


W na drogę twe Wio ku niebiosom kreśli. 
! aa pyszny, heres że w zalotnem 


cia, czucia aniołów czytał ta jemnice! ` ar 
CZ czemuż i mgła smutku, której ciężkiem 
A [tchnieniem 


©) Posoka — krew? n S A e 


i tem a> słowem serce usposobił, - 
Jak gdyby mi nikt nigdy nic złego nię , zrobił. 
"To wziąwszy moją szablę, której blask odsłonię 
` Nie prywacie, lecz twojej i kraju obronie, 
a To wziawszy mego konia, co nieraz w te niwy ie 
- Tak szybko mnie unosił, jechałem szczesliwy. 
Och! z jakąż ja radością te lipy ujrzałem! 

J akże ich chłodu dusza pragnęła z zapałem! 

"Ty nie Wiesz, ty, co umiesz bez chluby łzy koić, 

_ Co to jest dzikie serce do siebie przyswoić, 

< Co tęsknić za dobrocią, a wdzięków żałować, 

w których wapommenty umyst chcialby istnosé — 
R [schować. 
ć Maryo! czyś sty nie e chora? bo masz taką postać, 

J akbyś się do Aniołów pragnęła już dostać, Rh 
1 w nowem udręczeniu, choć--się z tobą pieszczę. 
Prawie się spytać pragnę, czy mnie kochasz jeszcze?« i 
„Czy. Marya ciebie kocha? Mój drogi, mój a. 
Więcej, niż kochać wolno i i niż mogą siły, ‘ 
-Więcej, niż wątłe serce, gdy j jemu Juz zadość, | RA 
-Znieść umie tak niezmierną, niespodzianą radość; 

I gdyby nie Tatarzy, co mi w oczach błyszczą, 

gdyby nie ich strzały, co mi w uszach świszczą, 

fak mi! lekko, tak słodko, tak mi nic nie trzeba, 
„Jakbym w twojem objęciu leciała do nieba. 

Czy Marya ciebie kocha? Pytaj się jej cienia, 

'Czem dla Maryi świat cały bez twego spojrzenia, 
Czem dla ve świat o. — bez twego wspom- 


niżona a calem ć czuciem m przed Stwórcy potęgą, j 
Gdym' chciała ciebie stłumić modlitwy pociechą, 
Zaraz | mi br-zmiało jakby twego żalu echo! 
"To może pan Bóg skarżę tak żywe kochanie, 
tatarska ci strzała w serce się dostanie. 
Widzisz ten jasny promień, co z liści, osnowy 
ciagnie swój drżący połysk między nasze głowy? 

‘en promień żywi, zdobi, każdego weseli: A 
-Zemuż, gdyśmy złączeni, on jeszcze nas dzieli? 
ak próżno, mój luby! choć usta Z ustami, 


zypomnij sobie, drogi, że promień twej sławy” 
ak czysty, taki świetny, jak słońca na | niebie, 


) ch! ea pierwej Marye w ciemnościach Zza- 
[grzebie! 


> już moje oczy, wdrążone S 
is 
Długo patrząc w swój żywioł, swe życie rozplotą, 
í idy ; serce wytchnie z trwogi przy piersiach bez stali, - 


0. moze SIĘ na UA Wacław nie pożali. 


yć woch. chwil doda czasem ich ozdobą, 
é é dla RER iw tobie, MAĆ przed tobą, 


Gasnacym wzrokiem de składać w ei ih 
aa [oki a 232 
u gdy REA Z oba, żyć w twojej pamięci — l f 

mo ) Maryi cała miłość, wszystkie Maryi chęci. 


( 


| “pny Mi księżyca Ado oboje, = 
W tkliwej, smutnej — jak lubisz — unosząc. sie nucie, 
To, co nikt nie wyraził, przywłaszczym uczucie.. 
Ach! z jak okropną trąby zagrały żałobą! 
_Ocli! nie rzucaj mnie znowu! Och! zabierz mnie 
[z soba!« | 


XVIII. 


ję Padla w drogie bede i wygiętą kibić 
Żal z taką drżącą trwogą do niego. chciał przybić, 

" Taka mdłość w bladych licach, a śliczne ramio 
Tak go czule garnęły do słodkiego łona, 
Że gdy z tych smutnych pieszczot wydzierał SW a 
deox Wole > on 
J akby je zrywał z serca, takie w niem czuł bóle. l 
Nie, zostać niepodobna — chyba sławę skazić, 

al zawdzięczając miłość, na wstyd ją narazić! — 
Lecz och} jakże głęboka, jak posępna żałość — — 

W rozpaczy swej kochanki hartować swą stałość! 

M Mi jej wszystkich wdziekow pożegnać był w stanie, 
Ni czasu w marnych jękach przeciągać rozstanie: 
Wola do chwały trąba, siwy wódz go czeka, 

_ Burczą rozpięte znaki, zwycięstwo ucieka. 
Powstał, złożył swą lubą, dzikim ogniem błysnął, 

Białą omdlałą rękę do ust swych przycisnął, 

: Jakby w jej szczupłe, gładkie, rozkoszne ujęcie 
cial wrażić wszystkie czucia w swych uczuć 

SN : -[zamęcie. 

h uż odszedł — wziął spokojność; | wzrokiem, 
; - [co czuwa, 


na A szczęścia DE korzeni 
Swe kolczaste łodygi robaczliwej zdrzeni ¥. 


1 


XIX. 


Dosiadł bystrego koniaj lecz troskę miał w oku 
Młody Wacław i w pierwszym osadził go skoku; 
 Dosiadł bystrego konia, lecz spojrzał wesoło 
Stary Miecznik i w pędzie zawinął nim koło. . 

a nimi brzmią puzany,?) za nimi, za nimi 
Zrywają się rycerze, jakby ptaki z ziemi; 

[asa szlachecka młodzież na wroga Tatara, 

; Sunie się towarzystwo i w szeregach wiara: ga 
ancerni i husarze, za nimi Kozaki, | 
sploszonymi końmi harcują luzaki. - i 
atrzaj, pyzate dziecię, z pod słomianej strzechy, a 
Niech ci widok żołnierzy zaszczepia usmiechy, : 
[o moze dziki owoc zerwie potem wojna; 

A ty, matko, co kłaniasz, bądź zdrowa, spokojna, 
Ni ie trwóż się szczękiem zbroi, długiemi dzidami: 
apat polskiego wzroku ugasza się łzami. i 
ż we wsi tylko kurze — jeszcze Shich. toskotem | 
Drga, dźwięcząc przygłuszony, i i koni tupotem. 
uż we wsi kurz osiada; -Jeszcze przerywanie 


m staropolsk. rdzeń. 3) Pusan (albó 1 pużo 
odżaj trąby. a. om — wiarusi, o: monica i t 


PIEŚŃ IL. 


On Conrad’s stricken soul exhaustion prest, 
And stupor almost lulled it into rest. 


Byron.! ) 


I. 


»Bujno rośnie, odludnie kwiat stepowy ginie, 
wzrok daleko, próżno błądzi po równinie; , 
A. w niezbednej zgryzocie jeśli chcesz osłody — 
Chmurne na polu niebo i cierpkie jagody. 
dz raczej w piękne mirtów i cyprysów kraje: ` dc 
Jódzień w weselnej szacie u nich sionce wśtaje, | 
nich w czystem powietrzu jaśniejsze wejrzenie, 
osy rozpieszczone i rozkoszne tchnienie; 
nich wawrzyny rosną, i niebo pogodne, AI c 
I ziemia ubarwiona, i myśli swobodne, : 
SĄ na kształtnych budowlach męże wieków dawnych 
toją w bieli, i pyszni z swoich imion słąwnych, OR 
ipraszaja z daleka w czarowne zwaliska 
ogów i bohaterów — pająków siedliska.“ 
Fam, jeśli dawnych rzeczy myśl w tobie głęboko, 


hes by ` ~ 7 X, N K 1 N 
F -Cytata Z »Korsarza«: »Uciśniona, duszę Konrada 
o cierpienie, a isa ukolysato j ja prawie 


łodycz w rozpaczy "asides 1 lubość w żałobie, 
J ak uśmiech ust kochanych w śmiertelnej chorobie; 
A Ale na pola nie chodź, gdy serce zbolało: > 
Na równinie mogiły — więcej nie zostało, 
` Resztę wiatr ukraiński rozdmuchał do znaku; 
-To siedź w domu i słuchaj dumek o Kozaku.« — 
_ »Moje młode „pacholę! gdzież to ty wędrujesz? 
Czy z Ziemi Świętej wracasz, że tak utyskujesz?« 
Oh! nie — ja wśzystkim obcy wśród mojej 0j- 
i czyzny, ` 
I A mi zostawiła czarne w piersiach blizny, 
_ I świata jadłem gorzkie, zatrute kołacze, 
_To mnie ciężko na sercu, i ja sobie płaczę, 
SA kiedy : się rozśmieję — to jak za pokutę, 
A kiedy będę śpiewał „o. «— to na smutną nutę; 
"Bo w mojej zwiędłej twarzy zamieszkała bladoś 
Bo w mej zdziczałej duszy wypleniono radość, 
Bo ia mego anioła ae w blasku zobaczy« 


W | 


. 


' Wyszczerzył w inną stronę sal cały Otwarty, 
_ Skąd w o wiabnych stroją ach, huczne oynar À 
i ; _[wrzaski, 
_Niespodzianym orszakiem zbliżały się maski. a. 


7 Wesołe, szalone, przednie; 
Maska twarz kryje — a kto się pyta . 
O sprawy czyje, tego przywita 
Wrzawa, śmiech pusty. 
- - Żywo, radośnie, 
Skrycie, miłośnie, 
Staruszek doża, ¥ arlekin 2) młody, 
Dziewczyna | hoża, szuka osłody; 
Way, oszusty — OSMAN 
| _ Swobody; 
A bie ip A 
_ Czernią na wodzie; ` Pi 
| Wrzawa, śmiech pa: 


3 ' 
i »My sobie da a kuligiem; 
¿Iw noc i we dnie, 
Wesołe, szalone, „przednie; 
Maska n nas kryje, — a kto chce wiedzieć 
Skąd my i czyje? — - to odpowiedzieć 
Śmiechem i i krzykiem. 
> Szczera ochota 
> rwiera maa, 


Żydzi, Cyganki, Ad w pary, 
Wróżki, Dyabli; nie oszusty, — 


Ww puba > 
' Lecim Sami, NSA A 
— I jadą z nami 
Wrzawa, śmiech pusty. 
| Czy znasz ty polskie zapusty?« 
: / 


»Ale tu wejść nie można, teraz nie zapusty! 

Pan Miecznik na Tatarach, to i dworzec pusty«. 
„a 0 ` sługa ai - tych przychodniów 
; [Smiatosé 
I znów Ao na wrotach nie ast stałość. 


Th łączyć obce stroje, papierowe « czoła, 
Wzrok żywy, rysy a Ww migające koła, 


miał się Z WAD A bał Wróżek z Dyablami, 
; chciwie łapał ruchy, i 1 aa oczami. i 


oe wykrojone usta ina w rogi, 
 Opuściły się ręce, zatrzymały nogi, 
Ś głosy ostre, fletni umilone wtórem, 


gdy się “troski do duszy wkradną, ŻW 
Hucząc w niej chmury czarnemi; JZK 
gdy e ca na kogo spadną, o AA 


>. MM nie cuci... 
ech. choć „przy agonie, zabrzmią t te słowa: 


| gdy. nieba oud had o ve 
gołąb — -od przekleństw odleci; 

władzę życia zabierze z sobą, 
wyschłe lica nadmie żałobą ae 
Wprzód, nim gromnica zaświeci: Ra. 
iech nikt, by uśpić zgonu boleści, 
Tryumfu pieśni nie nuci ..... 

hyba te słowa w końcu umieści: 
Wróci twój anioł - — „wróci! 


tym Świecie Śmierć wszystko zmiecie, ` 
SIĘ Pia iw bujnym Poa oles ; 
\ gdy kto cheb agih ode $ 
I sam się w przepaść zagrzebie; 
ótka stąd radość w Zawiści łonie: 


RYA 


Może v w FOK ocie i i silna głowa A 
 Posępnie kiedy się TŻÓCIĘ 3. 
Niech z ust życzliwych brzmią wtedy słowa; 
`“ Wróci wesołość — wróci! 


} 
Í 


iy Bo na tym świeċie Śmierć wszystko zmiecie, 
_ Robak się lęgnie i w bujnym kwiecie. SERA 


A gdy kto, dążąc z dalekiej drogi, 
WE mieszkanie Przyjaźni zajdzie, 
„I już w uściskach topić ma trwogi, 
R V Lecz ciche, puste przebiegłszy progi, 
A Twarzy kochanej nie znajdzie, 
Więc drżąc, czy się co złego nie dowie, 
Spuszczone czoło zasmuci......... Bon 
_ Niech choć Gościnność, kręcąc się, powie; 
Wróci gospodarz — wróci! s 


IR 


ona tym Świecie Śmiezć o zmiecie, 
Robak się lęgnie i Y (uwa a < 


s 


a Pan Bóg święty Z wami! jestiscien nie © duchy, 


Po „fana tu miesiącach skakały jak frygi. 
Prosim, A pnie wróci, a choć nie ie w domu 


jA 5 Bociek strofy raii pieśni masek zawierają 
lüzye do głównych postaci poematu: A, Moats 
Wojewody i i aye Garston 


, nizko kłaniają, w w parach się da 
sA się ko i Kupią i i se. > 


uż jego pełne Diwa nie razi spojrzenie, 
ecz łagodne, widome rozsiewa promienie, 


śmiertelnym oczom a, pozwala n na siebie. 

szcze w chwili ostatniej nie znika z pośpiechem, 

) wszystkie twory życia napoić uśmiechem; 

eszcze wziera przez szyby w mieszkanie człowieka, 

ak wzrok tęsknej Przyjaźni, co w podróż ucieka, 
purpurowe szaty rzuciwszy na chmury, 

Nurza swe czyste łono w tajniki natury- ae 
dy Noc, zazdrosnym palcem § Scierajac dnia ślady, 
mny płaszcz wlecze ztyłu — dla zbrodni i zdrady, z! 
secz P bawi pan Miecznik? Właśnie to > 


; | "Od. chwili, gdy zwycięstwa odkryła się meta, 
„Od chwili, co w niej dosiadł żartkiego dzianeta, * 
„Od chwili, w której trąby w wszystkie jego zy 
- Głosem dżielnej przeszłości, jak grom, uderzyły, 
(| widział raźną młodzież i słyszał chrzęst broni, 
Trzask goleń,?) szum proporców,*) a chrapanie koni. 
I dążąc W druzbie*) Z zięciem, edie im sława 
Z [Świeci, - 
Cai to,: co stary R. gdy pisklę z nim leci; — 
` Od chwili; co mu myśli wstecznym kręcąc biegiem. 
I Talarskie zbrodnie krwawym stanęły , szeregiem: 
/ Hardość Ww zmarszczonem czole, opi był w żre 
ROR Se _[nicy, © 
Czapka na .lewem uchu, zniszczenie W Pasa 
Gdy © chciwa . wałek”) dusza przeraźliwie strząs 
Każdy włos najeżony u siwego wasa. = 
Jak tylko wyszli za wieś, mieczem z pochew świsnął i 
‘I wzrokiem, coby tchórza do ziemi przycisnął, _ 
W bitne hufce patrzając, że aż serce rośnie, 
Do uważnego słuchu zawołał donośnie: 
_»Panowie szlachta! miejscy! bracia szeregowi! 
Wiem, żeście spaść na wrogów, jak piorun, golowi; 
A ktoby się miał straszyć tatarskiego tańca, . 
A ktoby życie szczędził srogiego- pohańca, 
Niech mi tu precz , na szkapie do domu wyskoczy | 
_ Bobym mu potem kordem®) zamalował oczy. 


29, Dawna nazwa konia, ułożonego według > hisz 
pańskiej. ') Zamiast goleni; tu w znaczeniu nagolertice (czę- 
ści zbroi). 3) Proporzec — chorągiew. *) Drużba — przy 
jaźń, 'zażyłość. +) Zamiast: walk. 6) Miecz. x Ri 


AB obces i i pokazaé, ze io Polak rąbie! 
yy Wtedy dopiero każdy niech mi ryb nałowi, 
Panowie szlachta! miejscy! bracia szeregowi! « m 


| wzajemnych w natarciu połączyć aż | A 
„ssa Zz „wyc, w JA odporu, 


* Szybował swojem woj iain w kierunku bez końca, 
Łami4 się rosłe trawy, krza‘) chwasty, a zioła : 
_ Składają pod kopyta balsamiczne czoła. 
! Ale przez siwe wąsy nie przechodzą wonie, 
Ni lubość tchu słodkiego w groźnem biega łonie; 
< Wojna, wojna zajmuje wszysikie jego władze: 
- Cześć prochom pól ojczystych, zemsta ich żniewadze' 
< Ani się wwieść dozwolił w fałszywe zapędy, > 
Gdy zszedł tatarskich śladów kręcone obłędy, 
_ Co wśród gęstych zarośli niedościgłe szlaki | 
/Tłoczą na wszystkie strony, dla mylnej poznaki, — 
Lecz wpoprzek przerzynając ich sztuczne drożyny. 
 Uśmiechnął się, jak strzelec, gdy pewny. zwierzyny. 
i Wkrótce złączone hufce w umyślnym fortelu aw 
Rozdzielił na dwie części — dla jednego celu; 
Do zostaj ących czapką kiwnął pożegnanie, - 
Z swoimi wbok się rzucił na niezmiernym łanie. 
ie kryj ac się w bodiaków rozkwitłych ogromie, 
„duż: rycerze bez koni w czerwonym poziomie, 
Już popiersia wędrują na skrwawionym spodzie, a 


i 


a Wacław, Pan wszechwładny wśród, stepów 
dsk ZEŃ [przestrzeni, 
am buja w swojej al PAOR tak się me 


i '*) Kruszą bie ») ees a: > © 


śpiewa. mu głośno Vicker a Wacław w nim i nieraz 
ubit kapać swe oczy. Czemu spuszcza teraz? 
Smutny on, zamyślony, choć pełen ochoty, _ A 
Nie spojrzał nawet jeszcze w swoje wierne roty, 
A dlaczego? sam nie wie, — tylko, że mu Stawa = ` 
'Łzami Maryi spłakana przed oczami stawa, ` 
Tylko, że jego serce w takiem nagle drżeniu, 
akby kto kir przeciągnął w śpiącego ocknieniu 
„w strachu go zostawił, — w trosce i zdziwieniu. — = 
zybkim głowy pomiotem °) strząsnął złote włosy, | ko 
akby się pozbyć starał zimnej na nich rosy, = 
szybkiej | konia w wyskoku przychylił się woli, 
lal by ulecieć pragnął od swojej niedoli; 
w jego mglistych oczach taki blask w tej chwili, l 
ak kiedy dusza czucia najżywsze przesili Sa 
V wszystkie razem smutki w zwycięstwie rozżarzy a 
Światłem nieśmiertelności na śmiertelnej twarzy. _ a 
o sackolwicE myśli, wspomnienia, czy myer Pa 


c To od losy zwalcza jego a ey 
iż teraz miłośnicą — rycerska Powinność! 
“zy Duch złego, co ludziom nadziei zazdrości, 
Odchylił mu przez chwilę zasłonę przyszłości? | it 
Czy struny, natężone tkliwem władz wysnuciem. 
knięte ręką Nieszczęścia, zabrzmiały przeczuciem? 
Może on w boju legnie? Cobądź mu przypadnie, . 
ego umysł ni szabla nie ulęźe snadnie AE 
chociaż Śmierci oddech mgłą oczy easton 


Ns 


5 Rae. #) A — łatwo. 


dzy nie bcdzić na sercu, ni na jego broni. = 
_Tjak wstrzymany potok w swoim bystrym pędzie. 
< Dno porze i rozwala łożyska krawędzie; 
"I jako rumak z pęta, gdy lot Swój rozwija, 
'Rwie ziemię, ogień ciska i wiatry wymija, 
Tak Wactaw,niecofniety w swym ciemnym zawodzi 
Rozdartszy tło przyszłości, co mu na przeszkodzie, 
Tern chciwiej, tern T parowej ńa sztych się wy 
; dziera, | 
God pewności wzrokiem «w swój oręż poziera; 
"A jednak — głos straszliwy (choć spojrzenie dumne) 
Brzmi w całem jego ciele.: »Zdobędziesz ty trumnę!« 


St 


j 
| i 


viL > > 


4 więcej, niż na a Rie łez w ukryciu, 
- A kto Się  hucznym śmiechem wśród jęków odzywa, 
Jak szalońy w szpitalu — szczęsnym się nazywa. — 
Lecz gdy umysł, szlachetnej uległszy ponęcie, 
“Z gruzow najdroższych uczuć wznosząc przedsię- 
wzięcie, ' 
ARE w zdradliwej ufności, a za każdym krokiem 
Podkopanych przepasci otoczon widokiem; 
Gdy ptak z, karmem leze trzepocze swe skrzy 
a : 5 dła, 
Widzi diopi Z plec a na szponach sidła; 
-Gdy sroższej od najsroższych wpatrując się MĘCE 4288 
Sama nawet Odwaga załamuje ręce, JG 
A z tysiąca blizn czarnych, co jej w Sercu cięży, 
niazdo syczących na świat wylęga się węży; AZ 
Gdy. Złość w swojem szaleństwie zrobiła : zabawę: 


AN 


|. dobry przymiot w / gorzki żal $ aS zmienia: : 
iększe to niźli ziemskie, — „piekielne cierpienia! R 


Co biorąc serce w kręgi przeraźliwem brzmieniem, — 
"Nawet pierś w stal oprawna podnoszą westchnieniem. 
»B aczność! do broni, wiara! chorągiew rozwinąć! __ 
_ Tatarzy wieś rabują, — zwyciężyć lub zginaé!« ` 
OF 8 nagle, jak wodoskok, ¥ rycerze zajadli 
' Ż błyszczącym szumem Z góry na dolinę wpadli. 
. Tak pożar z rąk łupieżców wieś całą ochłonął, i 
- Gdy lud zlękły, bezbronny, w krwi i łzach utonął. - 
Lecz nie czas koić boleść, ni mienie ratować, 
< Lub pojedynczo z wrogiem o zdobycz harcowac, | 
Bo juz przez swoje czaty ich chan ostrzeżony, 
Zebrał znaczniejsze hordy w taniec ma 
` Tam — za wsią stoją, całe zakrywają pole; — 
` Bór w lewo, strumień w prawo, a oni w półkola 
„Widzi ich dobrze Wacław, ale razem zważa 
Że napad uchybiony na zgubę naraża. — EW 
jak się cofnąć przez ogień? Ej! któż. zdoła minąć, . a 
Coi mu niebo przeznaczy: zwyciężyć, czy zginać" i 
| »Czyja wola, to za mną!« Rzekł i spiął rumaka — 
Co nim się rzucił w pożar, zżyma się i skaka, _ 
Mniej Ów, niźli Graf Wacław, odważny i i dziki). 
Jakżeby wodza polskie odstąpiły szyki? 
) i oni w płomienie: wśród blasku pożogi, 


Już za wsią — wraz szybko, sfornie, lekko, sit 
Rozwingio się wojsko i iw linii ostało. 


LJ =>). Wodoskok — „wodospad. 


a > : ie 


N 


[ nasępione rysy, A E oczy, 
e śnie srogosé WETA z ludzką się jed- 
: NSE: NOCY, 


Sa _[pyska, 

V | ółobręcz woda wsławionem prawidłem la 
C + agi ztyłu zbiegało się z skrzydłem. 

! t wrzasły hordy, i i tysiączne roty 


aś ściana s 
| Przebitych Bisurmanów y „wali Się. aid A 
- Tratują ludzi konie; koncerze 8) kopije 
~ Kola pod kopytami niewiernych, jak żmije, 
- Zapał głowy ogarnął, stal błyska, krew broczy, - 
SA ‘Śmierć trudzi się, zdmuchuj ac wywrócone oczy. 
i Wszystko to chwilę trwało, bo z boków i w tyle 
$ Barbarzyńcy naslają w niezliczonej sile. — 
Czas zginąć hufcom polskim! Młody wódz j Je: zbiera 
- Zachęca j je, szykuje, obraca; naciera. ; 
Dopiero mieszanina! Każdy obskoczony, 
Wirem męstwa na wszystkie wywija się strony, d 
Rabie, sili, morduje z nieprzebraną zgraja, : 
eden dziesięciu zwalczył, krocie nań wpadają. 
Stek .zawziętego mnóstwa, okropne ich wrzaski, 
Tuman zewsząd, a mieczów latających PR | 


W natłoku wrogów, co go od swoich oddziela, 
Sam, bez wsparcia, nadziei, świadka, P "3 
Walczył ponury Wacław, 1 walczył Już o to, 


- głębi 
sk | „jak gołębia Ae dziobem e 


th 


a: AR ROWU A R 


é puszcza. 
‘a; poznają wodza, i a. koleją 


Zad męstwem, gdy j je wpośród ludzi. zoczy, 
: Jak matka, o wygnańcu straciwszy nadzieję, 

i" Gdy ujrzy swoje dziecię, w radości topnieje —* 
Z takiem zmieszanem czuciem i matki i lwicy, 

Z kordem ś świecącym W reku, lotem błyskawicy © 
. Zdziwionym, zlękłym oczom, gdyby jakiej mary, 
_ Obok swojego zięcia Miecznik stanął stary. 

- Jego hufce tuż za nim, jego przywitanie 

z. Tobie należy najprzód, napuszony Chanie! 

Lecą obces na siebie, Polacy, Tatarzy, 
w bezczynnem zachwyceniu patrzą, co się zdarzy. 
Jakiś czas Miecznik żmudził:') uderzy, odskoczy, 
Tznowu w całym pędzie przeciwnika tłoczy, 
AŻ wybrawszy swą porę, w odwet silnym razem 
„W kark niewierny święconem utopił żelazem. 
pada dzielnym zamachem odmieciona głowa, 
Drga, oczami, bełkoce niepojęte słowa, 
Toczy się, ziewa, blednie i gaśnie; z tułupa,*) 
Co siedzi niewzruszony, krew do góry. chlupa! 


AEK Pak A 
prior Sława upiększa zniszczenie X 


z m Zmudzie = + marudzić, zwlekać. j “Tap tulow = 


Pre owi 


ej legło, OE a a ing 


polskie. kozackie i tatarskie zwłoki; i . , 
ctóry „upadł, tak mu zostać jh ae 


ae hucznym odgtosie — - jakby Span echem! : 


dz, nie” _drżyj: stanąć przy nich każdemu za- i 
See Roe -szczytnie, - 
a wrogów zlana śmiałość tak bujnie w nich 
i „ kwitnie; - a 


Í 


a 


F r 
“Pt kały, gdy warkocze wietrzyk pieścił ś świeży, p 
J ak Cienie dawnych dziewic przy kościach rycerzy. f 
* Tam — pod ich snem mroczace, balsamiczne wieńce 
SAI na spoczynek zwycięzcy i jeńce. ŚĆ 
i Bo w życiu choć ta jedność, że rozkosz z cierpie- l 
| | [niem, 
Tud. nuda, wstyd i s. —koncza sie znużeniemi. 
| Dobiodis gasnący pożar jeszcze czasem ciska - 
Nagłym, śmiertelnym blaskiem na plac bojowiska, 
Ztyłu słońce, już wówczas schowane za borem, 
Palącego się lasu dziwiło pozorem; 
Szarzały wszystkie farby, kruki gromadami 
Zlatywały się, krążąc, wrzeszcząc nad trupami. 
Czaty porozstawiane, przy ogniskach wrzawa 
Migających się ludzi, w'końskich zębach — trawa, 
_ Jak chrzęst odległych zbroi, — a jak orzeł biały 
Siwy, stary pan Miecznik, ale pełen chwały, 
Chłodząc odkrytą głowę, pod brzozą tam siedział 
" I ponuremu zięciu te słowa powiedział: 
A oyu! (bo kiedyś z sercem połączon tak blizko 
_ I masz w niem miejsce syna, miejże i nazwisko): 
Dziś jakby wszystko wite na szczęśliwej nici: 
- Nasz Wacław powrócony, Tatarzy pobici, 
- Spokojna Ukraina, bógdaj na ezas długi; 
| Fortuny to szczodroty, nad moje zasługi., 
/ Lecz kiedy dusza, zda się, dzierży, czego żąda, 
` Coś Wasze na zwycięzcę smutnie mi wygląda! 
„ Patrzno, jakże ci pięknie księżyc oto wschodzi; 
_ Zadość sławie, i sercu sfolgować się godzi. 
Siadaj na koń, spiesz wesół, kędy szczera,żona - 
- I wierna wam drużyna przyjmieć utęskniona; 


| Powstał Z pośpiechem \ Wacław i i dawnym zwy- Ne 
czajem 


ak to leciał Wacław, Sleek 5 nagle | 
Piorun rozdarł w tej chwili j jego życia żagle, 
: Toby nim wicher świata miotać nie był w sile, 
_Chybaby szumiał wściekły po zimnej mogile. ` 
_ I tak to mijał stepy. Lecz świetne marzenie, 
-Co niem ćmi dzieci ziemi szczęścia upojenie, ; 
- Och, zbyt krotkie!—Jak widmo wslaje Przypomnienie 
_ I budzi martwą przeszłość, i w wonne kotary J* 
Szepczą dreszcz i i niepokój zgromadzone mary: 
Tak ją mdłą, słabą widział; a wszak bez obrony 
_Więdnie pieszczony powój, a wszak bez osłony 
| Nie trwa tu słodki owoc! I cóż? ledwo wrócił, 
 Ujrzał swój raj stracony — i zaraz porzucił! 
Dlaczego? dla czczej sławy, której blask nie waży 
Jednego uśmiechnienia ukochanej twarzy. 3h 
i Gdybyż przynajmniej w los wej wierzyć miał po- 
; wać [wodyl e 
Lecz ledwo burza przeszła — już pewny pogodj', . 
Niepomny, jak to gorżko czds zgryzotą liczyć, 
 Płochy, wydarł się szczęściu, co mógł odziedziczyć. 
| Ach! dalej, prędzej! Lekko przez chwasty irowy . 
Sunie koń wyciągnięty, a brzękiem podkowy, - 
; Hukiem pedu, błyszczącą postacią rycerżą 
Ocknionego wieśniaka pierwszą myśl uderza! 
Ha! hal nim przetarł oczy i serca mógł dowieść, 
Znikł rycerz i zostawił o upiorach powieść. 
I tak to leciał" "Wacław — szczęśliw, trwożny razem, i 
cy ny, Był Wiemy śmiertelnych obrazem. 


Ne y po 


arżał, nozdrza chłodząc to w tę, | to w tę stronę. 
c chociaż księżyc j Jasny, nie widać nikogo, 


ja edi Inym radości skokiem u drży domu stawa. 

Ach: ileż wdzięków, pieszczot jemu się obudzi! . 
ilaj jeszcze, a bedzie szczęśliwszym od ludzi, 
niołów! Zastukał: — raz, drugi i 1 trzeci; 


ej niech w jego Po burz kończy się 6a 
A do N IEJ nie „doszła ich trwoga! 


JA, 


Iw > odszedł krokiem, nieraz pos ciszy 


Uchylił: rycerz głowę — — _ widzieć i mu się marzy _ 
- Jakby szyderski uśmiech w tej pyzatej twarzy. 

3 I tak dumaj ac smutnie, lub nie myśląc wcale, 
W odmęcie sprzecznych uczuć, gdzie trwogi i żale, 

„ Miłość, wspomnienia, szczęście, wszystko w zawie- > 
WAR tę: |. dzeniu, 

- Blakal sie koto domu § Spiacego w milczeniu, A 

~ Co cichy, głuchy, martwy, i skarb drogi mieści, 

j Jak te zaklęte zamki arabskich powieści. 
; Lecz. cóż to? Już , w zupełnej nadziei utracie, 

_ Postrzega ruch nareszcie: w sypialnej komnacie 
Widzi otwarte okno, i lekka zasłona, Be 
"Co tam nocnym tułaczom na straż rozwieszona, 
“Z nieśmiałego wietrzyka płochliwie'urąga, 
Wypycha go z pokoju i znowu go wciąga. 

0! jaki luby ogień zbiegł rycerza żyły! 

"A wszystkie blaski szczęścia do lic pospieszyły. 
ak tu szalonym myślom stawić się oporem? | 
Trzeba być cnót najczystszych, lub kamieni wzorem 
Nie był jednym, ni drugim: umiał walczyć w boju, | 
: Kochać, być Wiera ya Bo" Już Wacław | 
i [w poko 


; Rozciągnięta ANS uśpiona tam e 
Alej jej snu twardego Wygoda nie pieści, 

a jakby nagłą przerwą gwałtownych boleści, 
sę Jeszcze w jej sinej twarzy cierpienie zostało — 


jne, bez. icles 


re j warkocze spadały ' w Rant 
ie ew | takim, w jaki Miłość § śpiące wdzięki kładzie; 
A smutnie się nadęła, wysileniem tłusta, 
3 j; ikby się skarżyć chciała, tylko że jej usta 
 Ścięte silniejszą władzą. A promień księżyca, 
So tę posępną postać, migając, oświeca, WIERY: 
ak dziką tkliwość rzucał w przymrużone oczy, SWR 
Z jaką mizg upiorzycy — gdy kochanka zoczy. iy 
o młoda, śliczna Marya! Rycerz przed nią stoi, 
rzyniósł jej ziemskie szczęście,/ i czegóż się boży See 
o młoda, śliczna Marya? Och! jakże zmieniona! _ — ; < 
zy juz się będzie robak tulić do jej łona? 


i Maryo! kochana Naa w bie mnie widzieli, a Uh Re. 
jciec mnie z tobą spoi<<. 
I owu ją pieści, cuci z miłością arok A 
Ds by się pocieszyła choć westchnień zamianą; 
; Tej; łowa nagłym rzutem na piersi mu spada 


oW szarej chwastów zarośli lekki ruch się zdaje: 
ozsuwają się liście, i czapka wystaje, I 
głowa się podnosi, i stanęło ciało, y 
Zo tam w cichem czekaniu ukryte siedziałc : 
Młodego pacholęcia, co na świat Aaaa 


‘Coj jego zwiędłą młódość podziwieniem zmierza. 
a in, czy uroku schowane tam siłą, 


oe w niej | zgasnął dopiero blask ziemskiej urody. 
Tot te a maski, w swej ak zabawie, =" 


“A kto raz ludzi porzuci, ; 
a juz do w nie wróci. 


SĄ któ i im raz się dostanie, 
_ Zawsze j już u nich zostanie. 


Ry D Drab — — - żołnierz pieszy. 


Bo kto raz RE porzuci, 
Nigdy już do nich nie wróci«. 


j rycerzowi do ucha mógł dostać, 
a spa swą powieść — a w twarzy rycerza 


| okropnie Rozpacz! 1 Zgryzota! 
s yer Se st ke; w jasny be 


o mu miata zastąpić wszystkie cnoty ludzi, 
< Której blask czysty, słodki,. anielskim promienie. | 
_ Fałsz przyjaźni, serc próżność, po włóczyłzłudzenien i 
"1 tak Wacław pozostał samotny w pustym. 
Jakże zniknienie Mani cone ja anya 


oda nawet z duszy - OBRA smutku; 
a ten Wr a do żalu go Pee 


Twarz ukrył w obie ręce — i płakał jak diec 

Lecz niedługo: już serce zdradzone, pokłute, ~ 3 
epsuło się w truciźnie przez jedną minutę; 

Już duszy, wprzód szlachetnej, zatknięte to godło, 

C o wygnańców swych myśli w sromotę zawiodło. 
żyż ten bujny młodzieniec już ziemi ohyda? 

Ach! pytaj ea — na co dobroć sę tu po. 


W. opuszczonym obozie.. 


( dzie zgon starych rodaków > ) 
dzie chlubna miłość bliźnich w „udanej tkliwości: 


( ubią listek po listku, aż w w późnej jesieni, 

Jak r  mszyste, głuche, dęby, stoją obnażeni. 
rugim — skwarem ich słońca zbite nawałnice 
Rzi cą Z trzaskiem i grzmotem dzikie tajemnice; 

7 nów błyśnie pogoda, i czasem się zdaje, 
je weselsza zielonos¢ po burzy powstaje — A 


: tak bujna krzewina zniszczenie rozniesie 
‘tym ciemnym ludzkich uczuć i posępnym lesie. 


ee on juz wood i chyba to Pes 
ie czas, , ale płomień my w nim zwaliska, 


Tam Wacław raz ona posłanie Pa. mości, 
` I czułem wyręczeniem bezwładnej Skromnosci 
Jej członki, włosy, szaty w porządek układa 
-Bo ciekawa Złośliwość i w śmierci ogada! 
Wtedy —z tęsknem wejrzeniem na jej martwe lica, : 
W którem żałość rozstania, lecz i obietnica 
Prędkiego połączenia, z uwagą Rozpaczy, f 
Co każdy rys Nieszczęścia w pamięć sobie znaczy, 
Wtedy — — dobywszy miecza, co Swisnal, a w cięciu 
Srogim będzie i i w trupa zostanie ujęciu, R 
Wyszedł — — i zaraz z twarzy wszelkie znikły bole; 
koczył na koń, a za nim. usiadło ) pacholę. 


2 y. duchem j jego losu? Aniołem? Szatanem? i 
| szczerze drażni męki, lub smutek Z nim n dzieli? » 


robak świętoj aati błyszczą jego oczy. 
ch to pana | Miecznika siwa, nędzna głowa; 
dawno żonę str. acił — — teraz core chowa. 


ay iii MA 


„a A a Miecznik nie wraca- 
y patrząca Czujność o Mach. 


WW 
ROBIN 


r 


a. 'zlotem i Śrebrel 


- Czapka, Wąsy, (dla Polski straszydło na wrogi), 

* I żupan ten sam czarny; tylko że gdy trwogi EE 
Odgłos trąby wojennej dochodził daleki, 
Nie porwał się do korda: już spał spał na wieki! . 
Icicho, gdzie trzy mogił w posępnej drużynie, 

- I pusto, smutno, tęskno w bujnej Ukrainie. 
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Niektóre . -objaśnienia zapożyczone z opracowania 


"p. G. Korbuta w »Wyborze pisarzów polskich«. f 
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Korzeniowski J.— - Karpaccy górale. 
Kondratowicz. - Uias.* 
m „ — Wielki czwartek. 
Asnyk KE Wybór poezyj. 

ol. W. — Pieśń o ziemi naszej. — 

rasicki Ign. — Bajki i. przypowieści. — Wybór. 
"Tetmajer K. = - Wybór poezyj. 
Niemcewicz 1.U. — Wybór poezyj. 
Kubala L. Dr. — Mieszczanin polski z XVII v w. ; 
: = “Oblężenie Zbaraża i pokój pod mea 
Szajnocha K.— Barbara Radziwiłłówna. — 
Mickiewicz A= Ballady. 

— Bajki i powiastki. ; 
owacki J.E Ojciec zadżumionych. — W Szwajcari 
-E Jan AFEK — Hrab. — Mnich. 5 


Siert W. = = Sen nocy letniej. Przekład Koimiana. 
A ta St. — Hymn niemych. — Woly- 


iM. — e. a > e 
Tadeusz Rejtan na sejmie 17731 i. 
— ae panny ezna. Asnyka. 


189 Asnyk — Poezje patrjotyczne i społeczne. 
I9C Szekspir W. — Juljusz Cezar. Przekład Paszkowskiego. 
191. Hoffmanowa K. — Obiad czwartkowy. 
192. Kochanowski J. — Treny. 
193. Oppman A. — Pieśni o księciu Józefie. 
195. Gomulicki W. — Wybór poezyj. 
196. Słoński E. — Wybór poezyj „Ta, co nie zginęła”. 
197. Korzeniowski J. |. — Wąsy i peruka. 
198. Krasicki |. — Powieść o narożnej kamienicy. 

-199. Szajnocha K. — Matka Jagiellonów. Szkic historyczny. 
200. Moliere J. — Skąpiec. Przełożył Boy. 
201. Żółkiewski St. — Początek i progres wojny Moskiewskiej. 
202. Smoleński Wł. — Znaczenie T. Kościuszki w dziejach Polski. ` 
203. Byron. — Korsarz. 


204. Szajnocha K. — O „Łaźni" Bolesława Chrobrego.—Kopja 
husarska. 

205. Smoleński Wł. — Znaczenie Konstytucji 3 Maja. 

206. Słowacki J. — Rozmowa z Matką Makryną Ka: 

207. Pol W. — Wit Stwosz. 

208. Dubiecki. — Bohaterski naczelnik powstania styczniowego ~ 
: i i (Romuald Traugutt). 
209. Zmorski R. — Wybór poezyj. f $ 
210. Oppman A. —Pieśni.o Belwederskim powstaniu. 
211. R —-Pieśni o legjonach. 
. 212. Konarski Sz. — O obowiązkach Polaka. 


213. Mościcki H. — Twórca pieśni „Jeszcze Polska nie zgi- 
neta", J. Wybicki. 
214. Korzeniowski J. — Kollokacja. 
215. Sienkiewicz H. — Stary sługa. 
216. Szekspir W. — Kupiec wenecki. 
217.: Słowacki J. — Kordjan. 
"218. Żeromski St. — Rozdziobią nas kruki, wrony... — Do 
swego Boga. 
219. Wyspiański St. — Kazimierz Wielki. 
220. Descartes. — Rozprawa o metodzie dobrego powodowa- 
nia swoim rozumem. . 
221. Włodek L. — Bolesław Prus. 
225. Małaczewski E. - M Dzieje Baśki Murmańskiej. 


